
Nr. 133. Rocznik XXIV. Środa, i2 czerwca 1895,

Kuryer Poznański 
wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie

dzialków i dni poświątecznych. 

liedakcya :
przy ulicy św. Marcina nr 16.

Administracya i Ekspe- 
dycya:

P rzy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego. Kbkîer Poznański

Przedpłata kwartalna.
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 5 (Zob. Z itnugs Preis 
listę fiir 1895 N . 62 Seite 355) w innych 
krajach, cena poznańska z dolą-.zeniem

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. - Reklamy po 10 ten 
od w.ersza. — Przekład na język polsk

bezpłatnie.

AJENCYB KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajchmann i Frendier, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Moaae, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 

Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz) Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & C o m p. w Paryżu place de la Bourse o.

Poznań, ll czerwca.

Z bieżącćj chwili.
Król włoski Humbert otworzył wczoraj mową 

tronową- nową Izbę deputowanych w obecności kró- 
lowćj, następcy tronu i ciała dyplomatycznego. Kró
lewską parę witano z zapałem zarówno w parlamen
cie, jak i poza parlamentem. Mowa tronowa podnosi, 
że naród jasno wyraził za pomocą wyborów, iż pro
blematem, wymagającym pospiesznój decyzyi Izby, 
jest uporządkowanie finansów. Pod względem tym 
osiągnięto już rezultaty, których niedawno temu 
niktby się nie był spodziewał. Rzeczywistą równo 
wagę budżetową można przywrócić jedynie za po
mocą ścisłego ograniczeuia wydatków. W dalszym 
toku mowa tronowa zwraca uwagę na konieczuość 
reform w dziedzinie finansowej gospodarki gminućj, 
administracji i sądownictwa, i zapowiada dalsze uła
skawienie skazańców politycznych, skoro przywróce- 
mie porządku będzie gwaraucyą dla trwałości stosun
ków. Parlament najpiękniej wyrazi '’woją radość 
z okazyi ślubu ks. Aosty, jeśli pomoże usuoąć wszelki 
powód do gwałtu i nienawiści. Następnie podnosi 
mowa tronowa serdeczne stosunki Włoch do zagra
nicznych mocarstw i pokojowe położenie Europy, da- 
łój wspomina o podróży floty włoskiej do Kilonii 
i Anglii, kładąc szczególniejszy nacisk na przyjaźń 
z Anglią. Co do spraw afrykańskich podnosi, że 
Włochy nie prowadzą polityki awanturniczej, tylko 
pragną jedynie zabezpieczyć zdobyte stanowisko i 
osięgnąć finansową niezależność afrykańskich kolonii 
W końcu wspomina mowa tronowa o 25-letniej ro 
cznicy zajęcia Rzymu przez wojsko włoskie.

„Daily News* otrzymują od swego korespon
denta z Armenii następującą depeszę: Armeńska 
komisy a śledcza ukończyła 81 maja swoje prace. 
Europejscy delegaci byli ostatecznie zniewoleni 
oświadczyć tureckim komisarzom, że nic nie chcą 
mieć z nimi do czynienia. Referat, który przedłożą 
tureccy komisarze, będzie też stekiem kłamstw. Po
stępowali oni nieuczciwie, przekupywali świadków 
lub odgrażali się im, a co najgorsze, praktyka ich 
znalazła poparcie i aprobatę u rządu carogrodz
kiego.

W Japonii zapanowała radość z powodu po
spiesznego podbicia „republiki“ Formozy. Obecnie 
donoszą o szczegółach ataku japońskiej gwardyi na 
Keelung. Gwardya ta spotkała dość silny opór, ale 
go szczęśliwie zwalczyła. Droga do Keelung była 
tak złą, iż armaty polne musiano rozebrać i nieść na 
ramionach. Najpierw odparto nieprzyjaciela pod 
Zuiho; stracił on 100 ludzi, podczas gdy po stronie 
japońskiej było tylko 18 poległych. Następnie roz
poczęła się. bitwa w Keelung. Pierwszy atak spot
kał się z zaciętym i rozpaczliwym oporem. Osta
tecznie jednak Chińczycy cofnęli się, pozostawiając 
wielkie zapasy broni, amunicyi i żywności. — Ko- 
munikacya telegraficzna z Ozengtu (prowincya 
Szczwan) została przywróconą, nie ma jednak jeszcze 
żadnój pewnej wiadomości o losie angielskich, fran- 
cuzkich i amerykańskich misyonarzy, których własność 
zniszczyli krajowcy w końcu maja. W Czengtu, 
wedle pogłosek, zapanował już podobuo jaki taki 
spokój, ale za to w południowej części prowincyi 
wybuchły znowu rozruchy i rozszerzają się podobno 
w niebezpieczny sposób. — Niemiecki poseł w To
kio, baron Gutichmidt wręczył na uroczystej au- 
dyencyi cesarzowi japońskiemu łańcuch da orderu 
Czarnego orła. Jest to ekwiwalent za japoński order 
Chrysanthemum, udzielony cesarzowi niemieckiemu

Wczoraj wieczorem o godz. 9 odbyło się zebra
nie większości parlamentu włoskiego przy udziale 250 
deputowanych. Crispi zabrał głos i wzywał zebranych do 
solidarności przy wyborze przezydenta Izby. Na mar
szałka Izby zaproponował deputowanego Yillę naco 
się zebrani zgodzili jednogłośnie Opozycya zapropo
nuje na urząd marszałka księcia Sermoneto. Depu
towany ten wystosował list do Rudiniego, w którym 
oświadcza, że zgadza się z opozycyą co do kwestyi 
konstytucyjnych i spraw dotyczących odroczenia i roz
wiązania Izby, nie pochwala jednak środków, jakiemi 
Cavalotti walczy przeciw rządowi. Będzie on (ks. 
Sermoneto) popierał rząd przy wszystkich ustawach, 
które mają na celu porządek i bezpieczeństwo kraju. 
Poczytuje on sobie za obowiązek zaznaczyć swoje 
stanowisko, zanim przyjmie kandydaturę na mar
szałka.

Organ Cankowa „Sogłassie* omawia zamiar 
wysiania bułgarskiój deputacyi do Rosyi i pisze: „Je
żeli chodzi o to, aby stosownie do uchwały sobrania 
złożyć wieniec na grobie Aleksandra III, deputacya 
będzie się mogła wywiązać z włożonej na nią misyi; 
jeżeli jednak deputacya chce zarazem wybadać kieru
jące koła rosyjskie co do sprawy porozumienia (entente) 
pomiędzy Rosyą a Bułgaryą, nie osiągnie żadnych wy
ników. Rosya, która nie uznaje bułgarskiego rządu, 
nigdy nie wejdzie w rokowania z deputacyą, przez 
ten rząd wysłaną. Rosya w roku 1888 oświadczyła 
oficyalnie, że decyzyą w kwestyi przyszłych stosunków 
z Rosyą pozostawia bułgarskiemu sobraniu.“ Dziennik 
wyraża w końcu przekonanie, źe sobranie powinno 
być zwołane w celu dokonania wyboru deputacyi.

W sprawie domaw katolickich.

katolickim o pokrewnych instytucyach polskich, które I i prawa należących do bractwa osób. Słyszymi iż 
już zostały do życia powołane w Brzeżanach i w Bia- I zanim urzędowe formalności załatwionemi zostały, 
łój; dzisiaj niech nam będzie wolno przytoczyć bliż- zgłosiło się do tego patryotycznego prawdziwie Bra
sze szczegóły o tych zakładach, zaczerpnięte z dzień- I ctwa ślubuego przeszło 250 osób i jest nadzieja, iż 
uików galicyjskich. Zacznijmy od „Domu robotni-1 ta liczba się potroi i podwoi.
czego“ w Białej. Stowarzyszenie to zapisane jest do I A Z naszój strony dodajemy staropolskie: Szczęść 
rejestru stowarzyszeń zarobkowych w sądzie handlo I Boże i wyrażamy życzenie, by podobne domy ka- 
wym w Wadowicach dnia 20 listopada 1891, liczy I toiickie założono w każdem mieście powiatowem, a 
obecnie około siedmiu set członków, i mimo przeszkód I będą one najsilniejszą zaporą przeciw złemu powie- 
stawiauych ze strony socyalistycznych burzycieli i in- I wowi anarchizmu i socyalizmu zbliżającemu się od 
nych wrogów, z tygodniowych 20 centowych składek I Zaohodu.
założyło własny sklep w Białćj i filię sklepu w Lip-1 
niku, a nadto kupiło kilka morgów pola za 4500 zł. 
w Lipniku. Oprócz wspomnianych siedmiu set człon
ków stowarzyszenia zaopatruje się w sklepach „Domu .
robotniczego“ wiele innych osób, tak, iż kilka tysięcy I Ciekawe zajście, rzucające jasne światło na sto 
osób towary tam nabywa. | sunek między ewangelickiem duchowieństwem a wiel

To i owo z Niemiec.

nemu zgromadzeniu i lekarzom zakładu wykazać, że 
tak dalój iść nie może! Także władze państwowe 
i zekały na bodźca za pomocą skandalicznego procesu, 
aby wzbudzić w sobie potrzebną energią. Teraz za
powiada prokurator karne, a ministerstwo admi
nistracyjne śledztwo w sprawie Mariabergu. Dla cze
góż przynajmniej po ukazaniu się broszury nie za
rządzono badania ze strony państwa ? Można, było 
przez to uniknąć albo przynajmniej ograuiczyć zgor
szenie publicznego postępowania. Władze państwowe 
także okazały się w tym razie nieudoluemi do pou
czenia się inaczej, jak przez szkodę. Liberalne pisma 
domagają się nadzwyczajnej rewizyi wszystkich za
kładów Alexyauow. Nie potępiamy tego żądauia, lecz 
je jeszcze rozprzestrzeniamy. Niechaj wszystkie za
kłady dla obłąkanych, świeckie i duchowne, publiczne 
i prywatne zbadają z tą samą dokładnością, jak ba
dano teraz zakład akwizgrański przez przesłuchanie 
wszystkich niezadowolonych i krzyżowe pytania, sta
wiane dozórcom i pielęgnującym chorych zakładu. 
Wtenczas pewnie pokaże się, że i gdzieiudziej zacho
dzą niedomagania; ale zgorszenie będzie tem. silniej
szym bodźcem do zaprowadzenia reform. Lżenie Braci 
z Mariaberg ze strony kulturkemferskich faryzeuszy 
nie ma żadnego znaczenie. Ale kto bez uprzedzenia 
i pobocznych zamiarów chce pracować nad ulepsze 
niem procedury przy zamykaniu w zakładzie i pielę
gnowaniu obłąkanych ■ i zdenerwowanych, tego mi e 
witamy“.

Na zakończenie powtarzamy za pismami me- 
mieckiemi następujące ucieszne zdarzenie. Z Pocz
damu douoszą do gazet berlińskich, że w pierwsze 
święto Zielonych Świątek tamtejszy pastor chrzcił 16 
letnią koufirmowaną dziewczynę na jej żądanie pono- 

Dziewczę to oświadczyło, że dopiero teraz ma

Wspomnieliśmy wczoraj w artykule o projekto 
wanym przez JW. X. kanonika Kubowicza Domu

buwaiy tam iiaujwa. ■ ouuvn. w»» --- ---
W niedzielę 3 czerwca 1894 po południu zarząd kimi właścicielami ziemskimi na wschodzie Prus, za- 

„Domu robotniczego“, do którego prócz robotuików I prząta żywo prasę niemiecką. Na zebraniu 
należy także kilku księży i urzędników, urządził po I związku konserwatywnego w Greiffenbergu na Pomo- 
raz pierwszy wspólną wycieczkę do p »bliskiego lasku. I rzu przemawiał między innymi pastor Kock ua temat:
Setki członków stowarzyszenia i tysiące ciekawych I Co możua oczynić, aby od ludności wiejskiej odwrócić 
brały w niej udział. Tańce, śpiewy, gry towarzyskie I niebezpieczeństwo socyalnćj demokracyi ? Pastor Kock 
i swobodna pogadanka odświeżały umysł i siły uczę- I w swem przemówieniu bardzo stanowczo brał stronę 
stników wycieczki. Przybyłych na wycieczkę gości I wiejskich robotuików, powiedział kilka nauk wielkim 
z inuych stanów przyjmowali robotnicy z uszanowa- I właścicielom i jako przykład przytaczał doświadczenia, 
niem, a proboszcza i starostę bialskiego wi ali z nie- I poczynione we własnej gminie. Jeden z obecnych 
zwykłym zapałem i radością wśród dźwięków muzyki I wielkich właścicieli, jakiś p. Dóringen, przerywa! pa- 
i okrzyków „Niech żyją!“ I s orowi w sposób ubliżający, tak iż tenże zawołał:

We wzorowym porządku odbył się wieczorem 1 Gdyby mi urząd mój nie zabraniał tego, wyzwałbym 
powrót do miasta przed lokal „Domu robotniczego“, I pana na pojedynek! Przewodniczący zebrania, po- 
skąd stowarzyszeni w spokoju rozeszli się do domu, mijając milczeniem to zajście, podziękował mówcy za 
Z początku fabrykanci uważali stowarzyszenie to za I znakomity jego i pouczający wykład. Obecni na ze- 
rewólucyjne, obecnie jednak znikło uprzedzenie, a je- I braniu robotnicy wiejscy podnieśli okrzyk na cześć 
den z fabrykantów pomaga mu nawet swoją radą i I pastora, który ta c szczerze zajął się nimi. Zebrani 
wyszukał odpowiedniego buchaltera. Atoli mimo to I rozeszli się wzburzeni. Otem, co. nastąpiło dalej, re- 
żaden fabrykant nie chciał się uuiżyć i przybyć na I feruje „Protest. Corr.“, stwierdzając,.że najpierwszem 
wycieczkę robotników, którzy byliby ich niezwodnie I następstwem tego zajścia było to, że wielcy właści- 
z wdzięcznością powitali. ciele wykluczyli pastora Kocka z konserwatywnego

Zarząd stowarzyszenia pragnie rozszerzyć swą I stronnictwa. Pastor protestował przeciwko temu bez- 
działalność w tym kierunku, aby prócz materyalnych I prawnemu wykluczeniu i większa część duchownych 
korzyści dać stowarzyszonym za pomocą uczciwych I stanęła po jego stronie, przyłączając się do protestu 
gazetek i wykładów sposobność do wzajemnego po- I swego kolegi. Wielcy .właściciele odpowiedzieli na 
znania się i kształcenia się pod każdym względem. I ten protest skargą u król, konsystorza w Szczecinie.

Lwowski „Przegląd“, znany organ konserwaty- I Władza przyznała pastorowi słuszność co do rzeczy 
stów lwowskich, wspomniawszy o „Domie ludowym“ I samej, lecz zarazem zganiła mu to, iż jako przykład i Wiedeń, 9 czerwca.
X. Garniera w Paryżu, o „Naszym domie“ filantropa podał swego własnego patrona. Syn patrona, Thad knmifetn ściśleiszeizo w ko-
Jeassena w Amsterdamie — tak pisze dalej: den, który tymczasem został landratem,w Greiffenbergu, . (=) Znany projekt korni , Przychylnego

Oba te zakłady przynoszą społeczeństwu nie- oskarżył przy sposobności jakiegoś polowania pastora sa- łacn dozna DfriamentarnM
obliczone korzyści; wywołała je potrzeba bronienia memu cesarzowi. Niezadługo potem ojciec jego zwołał przyjęcia. Na Pppr Ptentant niemieckich konserwatv-
się przeciw szturmom anarchti, już mocno rozgałę- mieszkańców swego obwodu dominialnego na zebranie najpoważniejszy reprezen
zionei. i odczytał im list cesarza, wyrażający wielkie nieza- stów hr. Hohenwart oświadczył. . z i dn.

Skuteczniejszym byłby wpływ podobnych insty- dowolenie z zachowania się pana pastora. Także kon- .-«Nie b^J °^P^ia a °J przejść d0Y porządku
tutów, gdyby rozpoczęły swą działalność, zanim anar- systorz w Szczecinie otrzymał z gabinetu cywilnego czeskiemu), który. zap™p£°°Y. p ipiJz,eiszößC Nikt 
chla i socjalizm się rozszerzy w społeczeństwie pismo, wzywające, aby przesłał urzędowe wyjaśnienie dziennego nad p™Jek^ ¿S powagę
i stały fundament sobie w warstwach robotniczych tej sprawy. Pastor Kock niebawem został przez me b^zie ^ał ’ bronił przeciwko po-
uzyska. Dla tego witamy z radością wiadomość swoją władzę duchowną skarcony za to, ze pierwsze j członków komitetu scis j g nstatnich czasach
o założeniu w Brzeżanach Bractwa ślubnego Najśw. ogłoszenie władzy publikował, me dodając tego, ze 1 słom (mł^0CZ^Swvch dowodów fak oni pojmują
Maryi Panny, Królowej Korony Polskiej, które prócz otrzymał od niej także naganę. dostarczyli tak ciekawych Jak o™ p°™
strony duchownej, położyło sobie za zadanie celem Ostatecznie skończyło się na tem, ze pastora I powagę i moralność parła .. ¿¿doczechów) Go
podniesienia moralnego, materyalnego i obywatelskiego przeniesiono na inną posadę pod jakimś innym pozo- j na myśli warcholską ?b^r“k ; * d()dw o) zarzucił
poziomu u ludu i klas wyrobuiczych tamtejszej miej- rem- - Z prasy konserwatywnój stanął po stronie do posła PraJe&01.,^°ie“nrniektem eałkfem oryginal-
scowości utworzyć wielki „Dom katolicki“. pastora „Reichsbote“ i „Volk“, potępiają go nam Ze wystąpiliśmy z projektem

Dom taki, zbudowany umyślnie w tym celu „Kreuz Ztg“ i „Kons. Corr.“, stwierdzając, że przy j nym, ktorego wzoru n , j nrawda Ale tłomaczy 
obok garderoby, w której każdy rzemieślnik po pracy kłady, jakie przytoczył paster Kock, oraz przedsta- dnem innem pa“stw7®-.. 0, 'rodowości stósunków 
mógłby i przebrać się i spracowaną dłoń obmyć, wianie „przepaści“, istniejącej między chłopami a się to roznorodnoscią kraFw’ n monarchii Komitet 
obok kilku kb, przeznaczonych na poszczególne cele, wielkimi właścicielami, dostarczyłyby pożądanego ma oświaty i innych różne właściwości
mieściłby oraz obszerną salę. W tych ubikacyach teryału agitacyjnego dla socyalnej demokracyi. Spra- scislejszy właśnie uwzględnił te rozne * •
mieściłyby się: a) czytelnia gazet, zastosowanych do wa ta ma w rzeczywistości tło zasadnicze. W starych Inny zarzut podnoszą z tego , AJ t
noziomu czytających," wypożyczalnia książek, oraz dzielnicach Prus istnieje kwestya robotników wiej- opuścił dawnych naszych ustaw wyborczycb Ale to 
ajencya dla Nakładania czytelni po wsiach; b) w in- skich, na którą konserwatyści będą musieli zwrócić nie było zadaniem komitetu lecz ułożenie plan^ y
nej izbie byłby zarząd Kółka rolniczego dla wszyst- baczniejszą uwagę, jeśli me będą chcieli, aby do tych borczego dla nowycb ^Sem niezadawalńia Otóż 
kich przedmieść Brzeżan, oraz ajencya do zakładania obwodów wtargnęła socyalna demokracya lub anty- j jekt. żadnego stronnictwa całkę ć środkowej
iółek rolniczych po wsiach; c) sklepik chrześciański semityzm kierunku Ahlwardta. Wykład pastora Kocka i właśnie było zadaniem kom różnych stron-

oraz ajencya do zakładania sklepików chrześciańskich dotknął zranionego miejsca; mówca nie postąpił może arogi pomiędzy specyainem y Droiekt Skoro
po wsUcbfa nawet skład hurtowny niektórych towa- z taktem, lecz w rzeczy samej miał słuszność. . mctw Ja sam (w r z) poda em nny projekt, bkoro 
rów dla tych sklepików wiejskich; d) skład skór Ewangelicko-socyalny kongres w Erfurcie ukon- jednak także nie dostW1* j^itet ściśteiszy.
oraz ajencya do zbytu wyrobów rzemieśl-I czył w czwartek swoje obrady. Na kongresie oma- łem na podstawie, którą p' W • ■ na nod
niczych i przemysłu domowego, a nadto ajen- wiano tylko trzy tematy: nauki przyrodnicze, Sądzę bowiem, ze pi^
cya do stręczenia dobrych zarobków dla murarzy kracyą socyalną i zadania socyalne państwa, jako daniu się mmejszośję najlepsze trzeba
i cieśl w granicach kraju, a być może i zakupnonie- I pracodawcy, wreszcie kwestyą kobiecą. Nad tą osta- gąc osięgaąc tego,. co y
których produktów włościańskich, przy których wy- tnią rozwodziła się jakaś pani Grau ck. która prze-I przyjąć przynajmniej re a y . ró komitetu
zyskiwani bywają przez obce żywioły; e) w sali od-I mawiała dość rozsądnie. Prelegentka żądała dla ko I występuję w - P ź do
bywałyby się zebrania towarzyskie, pogadanki, gry I biet wyższych stanów gruntowniejszego wykształcenia I ściślejszego, zastrzegają y sekcvi robot-
zastosowane do tego katolickiego domu, odczyty przez I praktycznego, mianowicie w gospodarstwie domowem, I tyczący pomnozeuia y y
uprosone do tego osoby, teatra, koncerty, a nawet stworzenia dla kobiet nowych zawodów, pozwolenia mczej. tretów niemieckich
nauka tańców i parę razy na rok bal dla mieszczan-I pa kształcenie ich na lekarki, staranniejszego wy- Przywodzca ę . y nroiefetem
skich dzieci pod stosownym nadzorem; f) ponieważ I kształcenia w szkołach fachowych i wyższych pen- j w komisji stanowczo - 'ważnego faktu
w godzinach dziennych, w których rzemieślnicy pracą I syach żeńskich. Dla robotnic domagała się p. Grauck komitetu scislejsz g • iPq7CZf że także wszy-
Tą zajęci, sala i garderoba byłaby do dyspozycji n J ograniczenia pracy przemysłowej o połowę, podwyz- jest>eonasmem zaznać
inne cele, przeto w godzinach tych mogą klasy pra- szenia myta i przywrócenia kobiety domowi i rodzime, \stkie niemieckie Vaterland“ od tv-
cujące przyprowadzać tu jako do ochronki dzieci swe Na żądania prelegentki można się godzić w ogolę. występują w obn nie proje . t V } fc °
niezdolne jeszcze do nauki szkolnej, a pod nadzorem Sprawa klasztoru Alexyauow ciągle jeszcze do- godma codziennie g0 brom w? avtyku^h ^gwch.
zakonnic może się odbywać zwykła nauka i zabawa starcza obfitego materyału prasie do obszernych uwag „Grazer VoiksbUtt «świadka zc wni^l m
ochronek; g) nareszcie i zamierzona i przygotowana i komentarzy. Ze prasa antykatolicka skwapliwie ściślejszego zasługują , y - „ uimi głosowali 
szkoła tkkctwa sukienniczego, dla której Wydział kra- korzysta z tej sposobności, by wybić dla siebie ma- pewnia, ze pos owie ka^tobSab^DrZ0a_onXaTiZZą 
jowy przyrzekł dać warstaty i nauczyciela, znalazłyby teryał przeciw Kościołowi katolickiemu i jego insty- i pyta, czy . powadzona Także
w tym domu umiesaczenie, a na strychach składy wy- tucyom, tego próbkę przytoczyliśmy juz wczoraj z ber- reformę, kt^aby mog y_ p I • zasady
robów tkackich. lińskich „Neuste Nachrichten“. Katolickie pisma me- „Linzer Volksblatt zgadza się na główne zasady

Do utworzenia tej instytucyi nawoływał brze- mieckie potępiają naturalnie wszelkie nadużycia i wy- projektu katolicko-konserwatywne zajmuje
żański proboszcz łac. X. Leonard Solecki odezwą z dnia I bryki, jakich się dopuszczano w zakładzie „Maria-1 . aiannwJotn naiwvrazniei nrzv-
31 marca br Obecnie zaś mamy przed sobą sprawozdanie, berg“, lecz, słusznie zwracają uwagę takie na medoma- ^jęc wo p™jekt wrzawę przeciwko
’ż tam już się ukonstytuował zarząd bracki, w skład I gania i z innej stiony. 1 ,y • , „ainrtńH tintpma.cvonalnv) radykalizm,
którego wchodzą prócz mieszczan i przedmieszczan W katolickim „Westf. Merkur“ czytamy w tej memu, wszczął
najwybitniejsze osobistości inteligencji brzeżanskiej sprawie: „Co do Alexyauow, to naturalnie należy s muJa, *?h°pus^za S.^ rzeysad’ a następnie 
obu obrządków (promotorem p. Wiktor Rawski pre- tylko ubolewać głęboko nad tem, ze juz samo uka- klamacyach najsm eszn j j P , yJ. SDotvkaiacv 
zydent ck sądu obwodowego), mamy też przed sobą ¿nie się broszury pana Mellage nie spowodowało intrygancki .ruch
pięknie wykonany dyplom przyjęcia do tego bractwa, I gruntownego śledztwa i dokładnej reformy. Trzeba I się pJzy)a Oezvwiscie snoradycznie odzywają się 
w którym prócz wymienienia celów bractwa wyliczo-I było najprzód doprowadzić do tego zgorszenia w kom-1 do y\ , nroiektowi niezależne od wpływów ne są odpusty nadane przez Ojca św., oraz korzyści' promitującem postępowaniu sądowem, aby interesowa-. także przeciwko pr j P y

liryce/. --■■---- o / -
wiarę, a bez wiary chrzest nic nie znaczy. Aby uspo
koić wątpliwości dziewczęcia, ochrzcił ją na stano
wcze jej żądanie raz jeszcze, jakkolwiek w swem 
przemówieniu oświadczył, że zapatrywanie dziewczęcia 
jest mylne/ Cóż pan pastor zrobi, jeżeli dziewczę to 
powie niezadługo, że nie jest dobrze konfirmowaue.

Jeszcze o reformie wyborczej.

unie.



semickich i radykalizmu młodoczeskiego poważne 
głosy, ale te — tworzą tylko wyjątek z reguły.

Co do pomysłów, wyłuszczonych na ostatniem 
posiedzeniu komisyi przez ur. Kuenburga, nie można 
im zarzucie ani centralistycznej, ani antykonserwa- 
tywnej tendencyi. Poważne też koła konserwatywne 
obecnie poważnie zastanawiają się nad temi pomy
słami, które w niejednym szczególe przypominają 
zeszłoroczny projekt hr. Hohenwarta. Gdyby można 
nie tworzyć ogólnej sekcyi robotniczej i zgodzić się 
na taką kombinacyą, aby w nowej 5-tej kuryi odda
wali głos na kandydata także wyborcy dawnych 4 
kuryi, byłby to zwrot bardzo pożądany. Główną 
zaletą projektu jest zawsze ta, że nie burzy dawnych 
4 kuryi wyborczych.

W wydanym wczoraj zeszycie „Przełomu“, po
seł Kutowski zamieścił artykuł w obronie projektu 
komitetu ściślejszego. Musimy przy tej sposobności 
zaznaczyć, że wydaje nam się rzeczą niewłaściwą 
czynić p. Rutowskiemu ztąd zarzut, że podjął się 
referatu o reformie wyborczej. Zapewne, z naszego 
narodowego stanowiska możnaby bronić teoryi, że nie 
powinniśmy się mieszać do spraw wewnętrznych mo
carstw rozbiorowych. Ale to nie było nigdy stano
wiskiem Koła polskiego w Radzie państwa. Tern 
samem prawem, jak p. Rutowskiemu czynią zarzut, 
że podjął się referatu o reformie wyborczej, trzebaby 
zarzucić p. Dunajewskiemu, że przez lat 10 sprawo
wał urząd ministra finansów, p. Madeyskiemu, że 
przyjął urząd ministra oświecenia, hr. Gołuchowskiemu, 
że przyjął urząd ministra spraw zewnętrznych, — 
wszystkim posłom naszym, że przyjmują referaty 
o sprawach często drażliwych.

In concreto — właśnie nam zależy naj więcój 
na tem, aby Austrya była potężną, że zaś to zależy 
po części także od ustaw wyborczych, przeto nie
wątpliwie poseł polski może a nawet powinien się 
podjąć referatu, aby przyszła do skutku reforma wy
borcza nie absolutnie doskonała, ale w danych okoli
cznościach relatywnie najlepsza. Gdyby zatem na 
dzisiejszem zebraniu Koła istotuie miały się odezwać 
głosy przeciwko zatrzymaniu referatu przez dr. Ru 
towskiego, to pomimo naszego zasadniczego popie 
rania Koła, musielibyśmy to nazwać wykolejeniem, 
przy czem osobiste niechęci zwyciężyły nad prawdzi 
wie politycznemi poglądami!

Rosyjsko-polskie stosunki.
(Ciąg dalszy.)

W ciągu dalszym autor ze Sioodem zakonow 
w ręku i ze wszystkiemi jego dodatkowemi uzupeł 
nieniami, a w sposób przekonywujący, stara się wy
kazać nielegalność i niesłuszność wszystkich tych 
grzywien, pobieranych od księży na podstawie wyżej 
wymienionego cyrkularza hr. Todlebena z dnia 29 
kwietnia 1881 roku, którym zastąpiono wszystkie da
wniejsze w tym względzie rozporządzenia i cyrkula- 
rze. Pomijając już dawniejsze wypadki, zaszłe przed 
tym ostatnim cyrkularzem, wykaz rzekomych prze
kroczeń i grzywien, pobranych za nie w następstwie 
ostatniego cyrkularza jenerał-gubernatora Todlebena, 
zająłby — jak zapewnia autor — tomy całe. Poprze- 
staje więc tylko na wypadkach najbardziej charakte
rystycznych z dwóch lat ostatnich (1893—1894) wiel- 
korządztwa jenerała Orżewskiego.

Jakkolwiek każdy z pomienionych wypadków 
jest jedną z kartek prześladowania Kościoła i kleru 
katolickiego na Litwie i zasługiwałby na to, aby go 
na tem miejscu powtórzyć w całej rozciągłości, to ze 
względu na rosnące rozmiary naszego sprawozdania 
ograniczyć się musimy tylko na niektórych z długiego 
ich szeregu. W miasteczku Łyntupach, w powiecie 
świeciańskim gub. wileńskićj, cmetarz katolicki był 
wcale nieoparkaniony. Parafianie nie mieli ochoty 
grzebać swych niebożczyków na pustych krawędziach 
cmentarza, a woleli grzebać w pośrodku cmentarza, 
wyrządzając niekiedy szkodę dawnym grobom. Xiądz 
proboszcz miejscowy Józef Rauba kazał cmentarz 
otoczyć murem, a wzdłuż muru i po rogach cmenta
rza wystawić na żądanie i kosztem rodzin niebożczy
ków kilka pięknych pomników kamiennych. Cmen
tarz przedstawiał się odtąd dosyć okazale. Po upły
wie lat pięciu od tego czasu policya upatrywała 
w tych pomnikach podobieństwo do kaplic i doniosła 
jenerał-gubernatorowi, iż X. Rauba urządził Kalwa- 
ryą na cmentarzu. Wskutek tego w lutym 1893 r., 
skazał jenerał gubernator Orżewskij księdza na 100 
rubli grzywny.

Włościanie gminy Onikosty, w powiecie wiłko- 
mierskim gub. kowieńskiej, wnieśli skargę do guber
natora, iż pristaw (asesor) miejscowy zabrania im 
śpiewania pieśni żałobnych podczas pogrzebów 
w miasteczku Onikostach. Na zapytanie, prze
słane z biura gubernatorskiego do księdza Ussela, 
dlaczego tenże nie zakomunikował swym parafianom, 
iż śpiewać pieśni żałobnych po polsku na pogrzebach

(7,2) SZUBRAWCY.
POWIEŚĆ

przez

Maryana Gawaleutieza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 181.)

Draniecka sama wdrożyła dzieci, a zwłaszcza 
córki, do takiego postępowania z „głową domu“, prze 
strzegając je za każdym razem :

— Tylko ojcu nic nie mówcie, bo wiecie, że 
zaraz będzie kazanie...

Wyrobiła mu zresztą, tak samo, jak u ludzi 
obcych, w najbliższem otoczeniu opinię mantyki, śle
dziennika, który musi jedynie krzywić się na wszystko, 
ganić, dogadywać i sprzeciwiać bez powodu.

— Gdybyście ojca słuchały — mawiała do córek— 
nie widziałybyście ani świata, ani użyły jakiej przy
jemności, tylko marynowały się w domu i cerowały 
pończochy po całych dniach.. Albo on kiedy pomyśli 
o tem, co nam potrzeba!... jemu się zdaje, że my 
możemy chodzić w jednej sukni cztery lata, tak jak 
on w swoim popielatym garniturze i bez rękawiczek.

— To prawda, — jemu się wydawało, że z te
go, co zarabiał ciężką pracą w biurze i w domu, mo
żna opędzić wszystkie wydatki i zaspakajać wszystkie 
potrzeby, i chociaż żonie oddawał sumiennie cały za

nie wolno, odpowiedział X. Ussel, iż takiego rozpo
rządzenia niema wcale. Wówczas gubernator polecił 
sprawnikowi (naczelnikowi powiatu), aby podał do 
wiadomości księdza rozporządzenie byłego jenerał- 
gubernatora z dnia 27 lutego 1887 r. i zażądał od 
niego piśmiennego o tem poświadczenia. Gdy tego 
ostatuiego X. Ussel odmówił, skazano go w kwietniu 
1893 r. na 25 rubli grzywny. — Profesor seminaryum 
duchownego w Telszach, X. Piotr Borowski, otrzy
mawszy dłuższy urlop, wyjechał do Kurlandyi i tam, 
we wsi Dweten, odprawił nabożeństwo. Chociaż 
zakaz wyjeżdżania z parafii i odprawiania w innych 
parafiach nabożeństwa bez pozwolenia policyi stosuje 
się tylko do kraju zachodniego, a gubernia kurlandzka 
do niego nie należy, pomimo to skazał X. Borow
skiego jenerał-gubernator wileński na 50 rubli 
grzywny, rozporządzeniem na imię gubernatora ko
wieńskiego z dnia 7 września 1893 r., L. 1627. — 
W miasteczku Nalibokach, w powiecie oszmiańskim 
gubernii wileńskiej, za pozwoleniem jenerał guberna
tora zaczęto budować nowy mur około kościoła. Za
ledwie tylko zaczęto zwozić wapno i cegły, gdy zje
chał niespodzianie sprawDik i uznał, iż cegły i ro
botnika dostarczano do budowy bezpłatnie. Na ścia
nie zaś w samym kościele upatrzył w jakimś portre
cie podobieństwo do Biskupa Hryniewieckiego. Natu
ralnie, iż doniósł wnet o tem jenerał-gubernatorowi, 
który rozporządzeniem z dnia 12 czerwca 1893 r., 
L. 1396, skazał X. Sidorowicza na 100 rubli grzywny 
za budowanie muru około kościoła nie swym kosztem, 
a na drugie 100 rubli za zawieszenie w kościele 
portretu Biskupa Hryniewieckiego. Z tego widoczna, 
iż nie zgadza się z widokami rządu, aby katolik po
święcił na budowę chociażby tylko muru kościelnego 
jeden dzień swój pracy lub jakąś setkę cegieł!

Żałujemy, iż ramy naszego sprawozdania nie 
pozwalają nam przytoczyć więcej podobnych szczegó
łów z ostatnich dni ucisku Kościoła na Litwie. 
Wszystkie one zaczerpnięte z najlepszego źródła, bo 
z aktów urzędowych rosyjskich. Ciekawych odsyłamy 
do samejże książki hrabiego Leliwy.

W ciągu dwóch lat ostatnich najczęściej księża 
katoliccy płacili grzywny za samowolny odjazd do są
siedniej parafii. Jest to zarazem najniesprawiedliwszy 
powód wymierzania kary. Autor wyjaśnia ze wzglę
dów na czytelników rosyjskich, iż według przepisów 
kanonicznych Kościoła katolickiego, ksiądz nie może 
dokonać godnie tajemuicy Eucharystyi, dokąd sam się 
nie wyspowiada i nie przyjmie Komunii świętej, to 
jest nie oczyści się z grzechów. Otóż udawanie się 
w każdym takim wypadku o pozwolenie na wyjazd 
do innej parafii, na które trzeba czekać niekiedy po 
kilka tygodni, przedstawia wiele trudności. Dla tego 
każdy ksiądz wiejski stoi tam w obec dylematu: albo 
przekraczania przepisów rządowych i narażania się 
na kary pieniężne, albo wykonywania tajemuicy Eu
charystyi niezgodnie ze swem sumieniem i przepisami 
kauonicznemi, a więc jakby tylko dla pozoru. Dodać 
jeszcze także należy, iż wszystkie te grzywny płacą 
najczęściej parafianie za swe duchowieństwo, a więc 
można je prawie uważać za pewien rodzaj kontrybu 
cyi wojennej, nałożonej na wyznawców. Kościoła ka
tolickiego.

Złem jest położenie kleru katolickiego w tak 
zwanym kraju północno-zachodnim, lecz jeszcze gor
szeni znajduje je autor w Królestwie Polskiem, acz
kolwiek o tem ostatniem i o kraju południowo-zacho
dnim (Wołyniu, Podolu i Ukrainie) mówi tylko ogól
nikowo. W guberniach litewsko-ruskich proboszczów 
mianuje Biskup w porozumieniu z gubernatorem; 
innych dostojników w porozumieniu z ministerstwem 
spraw wewnętrznych, a obsadzenie niektórych pozo
stawiono samemu Biskupowi. W Królestwie Polskiem 
natomiast na wszystkie bez wyjątku posady mianuje 
jenerał-gubernator warszawski z pośród kandydatów, 
przedstawionych przez Biskupów. Przytem zauważyć 
należy, iż odnośne propozycye Biskupów nie idą 
wprost do jenerał-gubernatoi ów, lecz przechodzą przez 
ręce gubernatorów’ miejscowych i z ich wnioskami i 
uwagami. Podczas gdy cały ten ucisk kleru na Li
twie, — wywołany stopą wojenną kraju, a podtrzy
mywany do dziś dnia — jest następstwem szeregu 
aktów i rozporządzeń administracyjnych, uzuawanych 
za tymczasowe przez sam rząd, a więc dających się 
cofnąć każdej chwili, zależność i ucisk Kościoła 
w Królestwie, ciągła kontrola nad nim, opierają się 
tam na ustawach i ściśle są niemi określone. (Ustawa 
duchowna dla obcych wyznań“ T. XI, część I, 
„Swodu zakonow.“ Wydanie z roku 1893).

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Niemcy.
* Berlin,czerwca. Ogólny zjazd w Halli 

przyjął swego czasu wniosek, dotyczący wysła 
nia deputacyi do cesarza. W myśl tej uchwały 
wystosował centralny zarząd powszechnego niemie
ckiego związku rzemieślniczego — jak donosi „Allg. 
Handw. Ztg “ — pod dniem 10 maja przez j tajny

robek miesięczny, a sam nieraz całemi tygodniami 
chodził literalnie bez grosza w kieszeni, słuchać musiał 
jednak ciągle utyskiwań i wyrzutów, że nie dba o dom 
że się nie pyta, z czego mają żyć, i ubierać się i spła 
cać długi, zaciągane nietylko w piekarni, sklepikach 
u sąsiadów, ale nawet u sług.

Mimo to jednak, jakimś niezbadanym dla niego 
sposobem, żona i córki, na oko przynajmniej, zacho 
wywały pozory nietylko pewnej zamożności, ale wzlę 
dmego nawet zbytku; ubierały się modnie, stroiły nawet 
miały pełneszafyi szuflady przeróżnych gałganków i fata 
łaszków, bywały przynajmniej raz na tydzień w te 
atrze, chodziły na koncerty, odczyty, zabawy, wpraw
dzie bez liego — i przy tej „nędzy“, na którą się 
żona ciągle uskarżała, prowadziły życie wcale wy 
godne i przyjemne.

Niekiedy ten zagadkowy tryb życia zastanawia- 
jego samego i wydawał mu się wielką sprzecznością 
z właściwym stanem ich interesów i położeniem, na 
które żona wiecznie utyskiwała.

— Zkądżo znów macie bilety na operę? 
pytał nieraz, dowiadując się w ostatniej chwili, że 
Klocia i Minia wybierają się z matką do teatru.

Pani Józefowa wydymała wtedy usta, marszczyła 
brwi i dość szorstko odpowiadała mężowi:

— Zkąd mamy, to mamy, tyś nam przecie nie 
kupił!..

— A rozumie się, żem nie kupił, bo nie mam 
■ z czego; wołałbym szewca zapłacić za podzelówkę 

żeby nie przysyłał codziennie po trzy razy o głu

gabinet cywilny do cesarza uniżoną prośbę, aby 
raczył udzielić audyencyi deputacyi, złożonej z 5 do 
8 majstrów rzemieślniczych, którzy, zapewniając 
o niezmiennej wierności i przywiązaniu do Jego Ce
sarskiej Mości, chcą przedłożyć uchwały zjazdu rze
mieślników. Na to podanie nadeszła odpowiedź, że 
Jego Cesarska Mość żałuje bardzo, iż nie może przy
jąć u siebie deputacyi powszechuego związku niemie
ckich rzemieślników, proponuje natomiast piśmienne 
zakomunikowanie uchwał VIII zjazdu rzemieślników.

Allg. Handw. Ztg.“, przypomniawszy na wstępie 
słowa cesarskie: „Drzwi moje są każdej chwili 
otwarte dla każdego z moich poddanych i chętnie 
udzielam każdemu posłuchania“, składa winę jedynie 
na cesarskich doradzców, głównie zaś na ministrów 
Jóttichera i Berlepstha.

— Do sejmu pruskiego nadszedł projekt do
tyczący urządzenia państwowego zakładu kredytowego 
dla Spółek, o którym referowaliśmy przed niedawnym 
czasem^obszernie

— Główny wydział Związku rolników od- 
)ywa dziś posiedzenie w gmachu parlamentarnym. 

Na porządku obrad stoją kwestye, dotyczące organi- 
zacyi Związku

— W sobotę wieczorem przybył minister 
wojny z wizytą do Friedrichsruh, gdzie przenocował

odjechał w niedzielę przed południem.
— Rada kolonialna zebrała się dziś na po 

siedzenie. Dyrektor dr. Kayser dał pogląd na osta
tnie wypadki w dziedzinie kolonialnej. Omawiano na
stępnie położenie w terytoryach afrykańskich. Wiss- 
mann kreślił trudności w budowaniu i utrzymywaniu 
dróg w Afryce Wschodnićj.

— „Post“ dowiaduje się, że w bieżącej sesyi 
nie zostanie już sejmowi przedłożony projekt, doty
czący wyposażenia nauczycieli.

Telegramy.
Zagrzeb, 11 czerwca. Dzisiaj przed połuduiem 

godzinie 8 minut 40 w Krapiug (Krapie) odczuto
trzęsienie zbmi, trwające 5 sekund.

Londyn 11 czerwca. „Times“ donosi z Tient-
sinu, że przybjł tam nowozamiauowany japoński 
poseł.

Ateny, 11 czerwca. Gabinet podał się do dy- 
misyi. Król powierzył Delyannisowi utworzenie uo- 
wego gabinetu.

Rimini, 10 czerwca. Deputowany Ferrari 
zmarł dzisiaj rano w skutek ran otrzymanych w nocy

b. m.
Brest, 10 czerwca. Francuzka eskadra, skła

dająca się z okrętów „Hoche“, „Dupuy de Lome“ i 
,Surcouf“ wyruszy jutro do Kilonii

Berno (szwajcarskie), 10 czerwca. Rada na
rodowa przyjęła dzisiaj 111 głosami przeciw 9 gł. 
projekt rady związkowej, dotyczący rewizyi wojsko
wych artykułów konstytucyi związkowej.

Petersburg, 10 czerwca. Wczoraj wyjechały 
Kronsztadtu do Kilonii: krążownik „Ruryk“ i pan

cernik „Aleksander II“.
Peszt. 9 czerwca. Strejk listowych został 

ukończony, pouieważ przyrzeczono nie karać powra
cających do pracy, a nadto zbadać żądania strejku- 
jących.

Peszt, 10 czerwca. W gminie Mereny spło
nęło w ogólności 320 domów. Liczba ofiar jest 
większą, ńiźli początkowo przypuszczano.

H iedeń, 10 czerwca. Morderca Eichiuger 
został ułaskawiony na dożywotnie więzienie.

M/erZeń, 10 czerwca. Nuncyusz Agliardi wy
jechał dzisiaj do Karłowych Warów.

Salzburg, 10 czerwca. Przy sobotniem ober
waniu się chmury w Glanegg straciły dwa dziewczęta 
życie.

Lubiana, 10 czerwca. O godz. 8 minut 35 
rano nastąpiło silne, cztery minuty trwające trzęsienie 
ziemi. Panuje tu ogólna panika. Ludność opuszcza 
pomieszkania. W fabrykach zawieszono pracę, 
w szkołach przerwano naukę. Lekkie uszkodzenia 
zauważono w wielu budynkach. Wstrząśnienie 
odczuto równocześuie w Kaminku (Stein).

Oradyszeze, 10 czerwca. Odczuto tu około 
godz. 3 rano dość silne wstrząśnienie ziemi.

Tryest, 10 czerwca. O godz. 3 rano nastą
piło tu lekkie wstrząśnienie ziemi.

Rzym, 10 czerwca. Dzisiaj rano o godz. 2 
minut 50 odczuto w Bolonii lekkie, w Weronie bar
dzo silne wstrząśnienie ziemi.

Petersburg, ll czerwca. Rosyjsko-japoński 
traktat handlowy został w sobotę podpisany.

Z Wystawy.
Jeżeli sprawowanie urzędu jeneralnego sprawo

zdawcy z wystawy, czy to krajowej czy powszechnej, 
łatwem nie jest, to urzędowanie to na naszej prowin- 
cyonalnej wystawce nie tylko szczególne przedstawia

piego rubla! — odpowiadał wówczas markotny i po
drażniony.

No, to kiedyś nie kupił, to się uie wtrącaj!... 
Przy tobie, jak rok długi, nie miałybyśmy żadnej 
rozrywki. Bądź kontent, że nie dajesz na to!...

Tak samo zbywano go niczem, gdy się dopy 
tytywał o pochodzenie nowych okrywek, albo kape
luszy, spostrzeganych nagle na żonie lub córkach; 
kazano mu być cicho i uie wtrącać się, skoro z wła
snej kieszeni nie łożył na to, aby dz:ewczęta nie 
wyglądały, jak strachy na wróble i w zeszłorocznych 
czupiradłach na głowie nie wystawiały się na ludzkie 
pośmiewisko.

Schylał głowę i mrucząc pod nosem, zabierał 
się do roboty, przekonany do połowy tylko tą racyą, 
że nie ma prawa wglądać w tego rodzaju sprawy, 
skoro uie dostarcza środków na potrzeby żony 
i córek.

Powoli przywykał do takiego stanu rzeczy 
i aby nie mieć „piekła w domu“, udawał, że nie 
zwraca na nic uwagi; dobrze mu z tem było, że nie 
potrzebował jeszcze więcej kłopotać sobie głowy, 
zkąd wziąć na załatanie wszystkich dziur domowego 
budżetu.

Draniecka zaś z wyższością, lekceważącym to
nem odzywała się do niego przy dzieciach:

— Gdyby nie moja głowa, pozwoliłbyś nam 
wszystkim boso chodzić!... Ja nie wiem, doprawdy, 
za co mnie Pan Bóg pokarał takim mężem?!... Mo
głabym była zrobić los i być dzisiaj panią całą gębą, 
w powozach jeździć, żebym nie była poszła za ciebie!

trudności, ale zarazem wyczerpuje i udręcza. Mniej
sza już, że zziajany styl reporterski innych sprawo
zdań krępuje i na pierwszy plan inne wysuwa 
względy, aniżeli pogłębienie feletouc . sprawo
zdania, — odmienny, w swoim rodzaju oryginalny 
sposób ugrupowania przedmiotów wystawowych, szcze
gólne, odpowiednie zresztą nienormalnym stosunkom 
miejscowym, warunki, wśród których powstała i utrzy
muje się wystawa, jej charakter mniej prowincyo- 
nalny, jak raczej prowincyonalno-międzynarodowy, to 
i wiele jeszcze innych względów wyważa mnie często 
z roli sprawozdawcy, jak to w pospolitem funkcyi 
jego rozumie się znaczeniu, zmusza do zaniedbywania 
miłego obowiązku „cicerowania“, pcha pióro do tak 
różnorodnych ekskursyi, aż dłoń omdlewać się 
zdaje...

Ot, szemrałem na wystawie Iwowskićj, że chyba 
dla utrapienia sprawozdawców na tak rozległćj roz
rzucono ją przestrzeni — biadałem, że chyba w charty 
pójść będzie potrzeba, dziś jednak wolę ówczesną 
bieganinę, jak obecną dreptaninę — przyznacie bo pań
stwo, że rzecz to nie bardzo przyjemna naśladować 
ewolucye — białego niedźwiadka! Niejeden z czy
telników naszych ani się zapewne domyśla, jakie to 
oko Argusowe mieć musi sprawozdawca z wystawy 
naszej, gdy chce być dokładnym; — że okazy jednój 
grupy zachodzą w drugą, to już mniejsza,, zdarza się 
jednak, że okazy, które z natury rzeczy powinny 
były znaleśó pomieszczenie w grupie jednój, poroz
rzucano na grup kilka. Inaczej więc zwiedza się, 
aniżeli zdawaćby to się mogło z gładkiego opisu.

W uciążliwój wędrówce naszej dobiliśmy do 
grupy obejmującej okazy „przemysłu kruszcowego“. 
Ponieważ zaś dziennikarz dobrowolnie lub mimowol
nie odgrywać często musi rolę Nemroda, więc też naj- 
bardziój pociągają nas okazy z zakresu puszkarstwa. 
Trzej wystawcy nasi ze Lwowa, Gniezna i Poznania 
umieścili się obok siebie w kącie trzeciej nawy le
wego skrzydła gmachu tuż obok działu pracy kobiet 
polskich. Szereg medali zdobiących szafkę p. Alfreda 
Dzikowskiego ze Lwowa zwraca najprzód naszą uwagę; 
jakoż dowiadujemy się, że p. Dzikowski zamianowany 
został po wystawie lwowskiej nadwornym dostawcą 
broni. Gdy przypomnimy sobie nieporównanie orygi
nalny i niezmiernie bogaty pawilon łowiecki na wy
stawie lwowskiej, pojmiemy zachwyt cesarza Franci
szka Józefa i dziwić się nie będziemy temu, że pana 
Dzikowskiego, który w wystawie łowieckiej brał także 
udział, zaszczycił własnoręcznem pismem i obdarzył 
wspaniałą brylantową spinką do kontusza z własną 
podobizną. P. Dzikowski wystąpił na wystawie na
szej więcój w chęci okazania nam kurtoazyi, jak pra- 
ktycznemi powodowany pobudkami; dotąd widzimy 
w szafce jego tylko sześć strzelb, ale wszystkie okazy 
paradne, że tylko wymienimy „double expresse“ o 
gwincie poligonalnym zalecającą się niezwykłą dokła
dnością roboty; zresztą powiedzieć możemy, że takiej 
fabryki, jak zakład p. Dzikowskiego wcale w dziel
nicy naszej nie posiadamy, — liczy on już lat 35 
istnienia a zatrudnia 5o ludzi.

Największą może fabrykę broni w Księstwie 
znajdziemy — w Gnieźnie; właściciel jej p. Stani
sław Nakulski zaprezentował nam na wystawie wielce 
ciekawe okazy; żywo zainteresowała nas nowa „cen- 
tralówka“ z przyrządem automatycznym do wyrzuca
nia nabojów, — kto wie. jak często uciekać się trzeba 
do pomocy scyzoryka przy wydobywaniu nabojów, 
jak taki oporny nabój irytuje Strzelca, gdy „kury“ 
zrywają się w pojedynkę, ten z radością powita nowy 
wynalazek i bezwłocznie uzupełni nim broń swoją 
u pana Nakulskiego; jeżeli tylko przyrząd prawidłowo 
funkcyonować będzie, to rokować mu można wielką 
przyszłość. Że pan Nakulski musi dostarczać dosko
nałych wyrobów, o tćm świadczy już to, że zdołał 
pozyskać sobie odbiorców ze sfer dworskich, między 
innymi nabył od niego strzelbę hrabia Moltke, adju 
tant cesarza. A trzeba wiedzieć, że zakład p. Na
kulskiego jest względnie młodym, choć zatrudnia już 
8 sił roboczych, że rozwój swój zawdzięcza wyłącznie 
zapobiegliwości i ruchliwości swego właściciela, — 
możemy jeszcze nadmienić, że pan Nakulski przybył 
do Gniezna przed kilku laty jako dobrze już zger- 
mauizowany Szlązak, dziś mówi po polsku, jak rodo
wity Wielkopolanin, zapewne więc w rodzinie jego 
także wyłącznie panuje język polski i dzieci wycho
wują się na prawych Polaków. Już to Szlązacy wy
bornie aklimatyzują się u nas!... Najgustowniej pod 
względem zewnętrznym przedstawia się wystawa 
trzeciego z rzędu puszkarza, pana Jana Spcchta 
z Poznania. Wnosząc z napisów, któremi przyozdo
bił pan Specht swój kiosk czworoboczr ypuszcza- 
my, że posiada bardzo rozległą klientelę, «ż w czte
rech bowiem językach: w polskim, francuskim, rosyj
skim i niemieckim ogłasza wszem w obec i każdemu 
z osobna o istnieniu swej firmy, O ile wiemy, za
trudnia fabryka broni pana Spechta pięciu robotni
ków, ale sądząc z wystawionych okazów broni, robo
tnicy ci muszą być bardzo wydoskonaleni w swoim 
zawodzie! Kto ■,wyłącznie bywa na nagankach i na

Na czem właściwie opierała te twierdzenia i pre- 
tensye, Bóg raczył wiedzieć, bo wychodziła za mąż, 
jako córka zbankrutowanego kupca, który przed wie
rzycielami uciekł zagranicę i przepadł gdzieś bez 
wieści.

Nadzieja spadku, która weszła razem z Szubą 
do domu Dranieckich, sprawiła na pani Józefowej i 
obu pannach wrażenie podniecające; uczepiły się tej 
myśli, że mają prawo do pozostałej fortuny, i wyo
brażały sobie, iż przypadający na nie dział stanowi 
cały majątek, który odrazu postawi je na wielkiej 
stopie.

Przesadzały umyślnie w obliczeniach tej przy
puszczalnej summy i na wszystkie strony opowiadały 
o krociach, które im się należą.

Układały już z góry plany tak szczegółowe na 
przyszłość, jak gdyby wynik „procesu familijnego“ 
nie ulegał żadnej wątpliwości, a owe tysiące, należne 
spadkobiercom z linii Omylińskich, czekały na nie już 
w depozycie.

Wytworzyły sobie całą legendę, którą codzien
nie upiększały szczegółami z własnćj fantazyi i roz
powiadały ją swoim znajomym i przyjaciołom z taką 
pewnością siebie i fakiem głębokiem przekonaniem, 
że powoli same uwierzyły nie istniejącym faktom.

Jedno im tylko przeszkadzało do zupełnego za
dowolenia, a miauowicie to, iż musiały się zbliżyć 
znowu do Plackowskich, którzy pozostawali wprawdzie 
w blizkiem kuzynostwie z Dranieckim, ale żyli w na
prężonych stosunkach z jego żoną.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



zbyt wielką odległość „pukać“ nie lubi, temu pole 
camy fuzye o trzech lufach, znajdujące się w gablo
cie pana Spechta. Nie mogę pominąć milczeniem 
przepysznej luksusowej strzelby, z którą z powodu 
śmierci zamawiającego osiadł p. Specht na koszu. 
Cena tej strzelby — 800 marek — nie jest wygóro
waną wobec prawdziwie artystycznego jej obrobienia. 
Czy to lufa, czy kolba, czy kurki — wszystko suto 
ozdobione ornamentacyami: na lufie czytamy także 
dwuwiersz z Reja: „Głowę wiatr niesie — strzeż jej 
w lesie“, pomiędzy kurkami widzimy podobiznę nie
doszłego właściciela, po bokach herby, na kolbie 
przedstawiono w misternej rzeźbie sceny z życia my
śliwskiego.

(Dokończeni* nutąpi.)

Aureli Urbański.
„Jfiai/e»“ 1863.

Wydanie czwarte kompletne. Złoczów 1898.

„Miatież“ — powstanie 63 roku stara się skre
ślić autor w długim szeregu obrazków poetycznych 
piórem maczanem w morzu krwi, łez i przekleństwa. 
Nie jest on poetą historycznym z szerszym poglądem, 
któryby umiał w jedną całość ująć historyą powsta
nia i przedstawić jednolicie z wyższego punktu wi
dzenia, lecz raczćj pieśniarzem, w którego duszy za
grało boleśnie echo dalekie walk minionych, rzezi, po
święcenia i męczarni i skrystalizowało się w pieniach 
żałosnych. Bohaterem jego nie naród, lecz jednostka 
walcząca i cierpiąca dla narodu.

Dla tego też pomija poeta milczeniem wielkie 
potyczki, posiadające znaczenie historyczne, a nato
miast opiewa drobne epizody, utarczki garstki po
wstańczej z przeważnemi siłami wroga, w głębinie la
sów, w dworkach i na ostrowach pińczowskich, pod
rzędne osobistości, które w powstaniu lokalną tylko 
lub przejściową odgrywały rolę, albo istniejące tylko 
w jego wyobraźni. Bohaterzy jego, to placówka zma
rzła na swem stanowisku, chłopię, które postrzeliło 
kniazia Szachowskiego, 9 wiarusów broniących dworku 
w Glanowie przed silnym oddziałem nieprzyjaciela, 
Zarębina, która, pragnąc pomścić męża, chwyta sama 
za broń i pada od nieprzyjacielskiej kuli, cyganka 
Jaga, przeprawiająca przez Wisłę wzburzoną swego 
panicza ściganego przez wroga, aby następnie zato
pić wraz z sobą prześladowców i t. d.

Wszystkie takie epizody i sceny nakreślone są 
z nadzwyczajną siłą, prawdą i plastycznością. Po- 
emata Urbańskiego zakrawają nieco na gawędy, ale 
nie gawędy opowiadane z epicznym spokojem w cie
płym pokoju przy trzaskającym ogniu na kominku, 
lecz wyśpiewane z zapałem, z serca rozdartego bó
lem lub w tryumfie zwycięztwa wśród niebezpie
czeństw i niewygód wojennych przy obozowem ogni
sku, wśród gradu kul, szczęku oręża i grzmotu wy
strzałów, wśród dusznej atmosfery prochowego dymu. 
Jak treść, tak i forma, urywana, krótka i jędrna, 
a jednak śpiewna i melodyjna, przypominająca tu 
i owdzie dumkę ukraińską, dyszy zapałem wojennym, 
drga uczuciami przejmującemi duszę żołnierza na 
polu walki za wolność i ojczyznę, w obliczu śmierci 
chwalebnej, czy też katuszy niewoli.

Ten duch rycerski i naturalność kolorytu wo
jennego w połączeniu z doskonałością formy, to 
główne zalety gawęd powstańczych Urbańskiego. Im 
też zawdzięcza, że w przebiegu dwóch lat czte
rech już się doczekały wydań, z których ostatnie 
pomnożone zostało całym szeregiem nowych po części 
bardzo udatnych poematów. Mianowicie „Kudłatą 
Jagę“, „Pińczuki“ i „Błażkową harmatę“ można za 
liczyć do najlepszych gawęd, jakie posiadamy w pol- 
skiój literaturze.

Nie wszystkie jednak utwory zawarte w „Mia- 
tieży“ odznaczają się równą siłą i zdrową jednością 
uczucia. Ten sam poeta, który w swych gawędach 
jest rycerzem od stóp do głowy, staje się, ilekroć nie
zawiśle od szczegółów powstania wyśpiewuje swe bole, 
daje wyraz swym własnym uczuciom i przechodzi na 
pole czystój liryki, sentymentalnym marzycielem lu 
bującym się w melancholicznych pomysłach i żalach 
płaczliwych. Chciałby schować duszę swą w dre
wienka lirenki, aby ślepy dziaduś wędrował z nią po 
kraju i śpiewał dumy u kmiecego progu; z rozczule
niem, żegnając się z czytelnikiem, spowiada się, że 
„nie wiele zdołał, lecz kochał gorąco“ i prosi, aby 
mu na trumnie przybito choćby tylko „kosy odłamek 
i czapkę rogatą“; w innym znów wierszu doprasza 
się, aby gdy zmartwychwstanie ojczyzna, odbito wieko 
jego trumy i wystawiono go na wolnej Polski po
wietrzu :

Nad krzyża próchnem woni przemkną fale,
Uniesień chóry i zachwyty tłumne;
Noc cicha zwiśnie ua gwiaździstym stropie.
Przyjdźcie wy nocką. Niech brzękną ryskale;
Ziemię rozgrzebcie — dobądźcie z niój trumnę —
I przy mogilnym złóżcie je rozkopie,..
Odłupcie wieko... deska gdy odskoczy,
Wolnój mnie Polski ogarnie powietrze
I wiatr od Wisły wionie, od dalekiej ..
Spojrzą na chwilę, choć przywarte oczy,
Kiedy krwi ślady coraz bledsze... bledsze...
A potem — znów mnie zakopcie, na wieki.

Czytając te sentymentalne, chociaż piękne, wier
sze, godne melancholicznój Muzy Lenaua, nie chcia- 
łoby się wierzyć, że pisał je autor „Petersburskich 
wolontjerów“, „Orlątka“ lub „Judyty“.

Poezyi nie mierzy się w ogólności miarą polity
czną ani nawet etyczną; stanowi ona światek osobny, 
kierujący się swemi własnemi prawami. Ocena 
„Miatieży“ jednakże byłaby niewyczerpująeą, gdy- 
byśmy pominęli zupełnie milczeniem jej stronę polity
czną, tem więcej, że poeta sam w zwrotach do czy
telnika właśnie na te stronę szczególny kładzie na
cisk. Chciałby on w społeczeństwie, nie myślącem 
już o wojnie, obudzić dawną rycerskość i rozpalić 
jeszcze do walki za wolność. Na tendencyą taką 
zgodzić żadną miarą się nie można; dziś wiemy już 
dobrze, że nie z bronią w ręku wybić się możemy na 
wolność, lecz cichą pracą organiczną, wewnętrzną; 
dziś patrzymy na powstanie z 63 roku jako na szla
chetny ale nieszczęśliwy poryw młodzieńczy, który 
żadnych nam nie przyniósł korzyści, a straty ogro
mne w życiu politycznem, ludziach i mieniu narodo- 
wem, jakkolwiek cenimy bohaterów tych odwagę i 
poświęcenie, to równocześnie żal nam tej dzielnój

młodzieży, rzuconej na pastwę Rosyi. Taie wraże
nie robi na nas historyą powstania i takież samo 
gawędy Urbańskiego. Jako pieniom narodowym od
zwierciedlającym szczegóły przeszłości i przemawiającym 
szczerze i żywo do serc naszych, oddajemy im wszelkie 
uznanie, jako wiersze tendencyjne, dążące do rozna- 
miętnienia społeczeństwa musimy je potępić, a to tem 
stanowczej, że poeta każę w nich nie tylko miłość 
ojczyzny i poświęcenie własne dla dobra narodu, ale 
równocześnie uniewinnia w nich zbrodnie polityczne 
i wynosi je na stanowisko zasługi. Wżyciu polity
cznem, w czasie wojny zbrodnie takie są czasami 
złem nieuniknionem; ale rzeczą jednostki wynoszącój 
się po nad tłnmy i pragnącej pokazać drogę społe
czeństwu, jest powstrzymywać od nich, a nie wysta
wiać ich w świetle bohaterstwa. O tem autor zapo
mniał zupełnie, i poświęcając n. p. jednę z najpię
kniejszych swych gawęd („Judyta“) Annie Grudziń
skiej, która oddała sie szpiegowi rosyjskiemu, aby 
„Janek biały“ mógł go zamordować nocą w jój łożu, 
nie myślał pewnie wcale, że przedstawiając czyn ten 
jako cnotę, rzucił w tłumy ziarno niebezpieczne. Ry
cerskość nie ma nic wspólnego z mordem podstępnym, 
to też „Judyt“ i pokrewny nieco ,Ułas pocztylion“ 
mimo nadzwyczajnój piękności formy pozostawia w 
duszy czytelnik niesmak i wstręt pewien Zbrodnia 
nigdy nie jest piękną, i dla tego też nigdy nie ua- 
leży do poezyi, i w tem leży tajemnica związku po
między pięknem a moralnością.
-gw--—-W - ■ l .........................W—■ IM i .UMBHW
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Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

loznań, wtorek 11 czerwca.
* Doniesienia urzędowe. Pozasłużbowy radzca re- 

encyjny i budowlany Doepke z Bydgoszczy otrzymał or
der czerwonego orła czwartej klasy.

* „Post* otrzymała od X. prałata dra Jażdżew
skiego list następujący:

Środa, 7 czerwca 1895.
Na mocy § 11 ustawy prasowej upraszam Szan. 

redakcyą o zamieszczenie następującego sprostowania :
W nr. 153 „Post“ z dnia dzisiójszego twierdzi 

korespondent, jakobym nie był pozwolił ua odpra 
wiauie nabożeństwa dla katolików niemieckich w ko
ściele farnym, i wskazał im kaplicę domu chorych, 
nadto dodaje korespondent, że poloniści ośmielili się 
oświadczyć, iż kościoł polski niemieckie nabożeństwo 
zbezcześcić może.

Wobec tego oświadczam, że nikt nie wyraził 
w obec mnie życzenia, aby nabożeństwo dla katoli- 
ków-Niemców odprawiało się w kościele Farnym. 
Nabożeństwo takie, w którem z parafii liczącej du°z 
8000 bierze udział 20—30 osób pochodzących w czę
ści także z poza parafii, urządziłem bezzwłocznie po 
objęciu parafii z własnej inicyatywy, a urządziłem je 
w porozumieniu z miarodajnymi niemieckiemi parafia- 
ninami w publicznej kaplicy Sióstr Miłosierdzia, ponie
waż w kaplicy tej odprawiają się wszystk e specyalne 
nabożeństwa dla bractw kościelnych, dobroczynnych 
korporacji i t. p. i ponieważ odprawianie nabożeń
stwa dla tak małej liczby uczestników ze względu 
także na funkcjonującego duchownego jest o wiele 
wygoduiejszem i odpowiedniejszem dla wszystkich 
uczestników w kaplicy, aniżeli w obszernym kościele 
farnym; o ile wiem, są też katolicy niemieccy z za
rządzenia tego zupełnie zadowoleni, ponieważ obok 
kazania mają także podczas Mszy św. śpiew niemie- . 
cki. W kościele far. śpiewają podczas Mszy [św. 
tylko po łacinie.

Co się tyczy ogólnikowego oskarżenia, jakoby 
jacyś Polacy — nie wiem czy tutejsi lub obci wyra 
zili się, iż kościół polski nabożeństwo niemieckie 
zbezcześcić może, zdobyłby sobie korespondent zasłu
gę, gdyby podał nazwisko tego, który wypowiedział 
coś porównie nierozsądnego jak obraźliwego; gdyby 
to był mój parafianin nie omieszkałbym skarcić go 
publicznie stanowczo.

Z wysokim szacunkiem 
uniżony ¿y

X. dr. Jażdżewski, proboszcz.“
* „Preus. Le/irertztff.“ bardzo niezadowolona 

z odczytu paua nauczyciela Buscha wygłoszonego na 
zjeździe katolickiego związku nauczycieli w Poznaniu. 
Pau Busch, jak wiadomo, dowodził w swym znako 
mitym wykładzie, że szkoła, jako córa Kościoła, po
winna pozostawać pod jego nadzorem i krytykował 
dzisiejszą inspekcyą szkolną. „Pr. Lehrerztg.“ woła 
z oburzeniem: „A zatem katoliccy nauczyciele chcą 
szkołę oddać żywcem na pastwę Kościołowi i przy- 
w rócić stosunek, jaki istniał przed stu łaty i z tru
dnością został usunięty ! Naturalnie, aby się wyuczyć 
katolickiego katechizmu na pamięć, na to nie potrze 
bują dzieci zbyt wiele mądrości! Wystarcza właśnie, 
jeżeli go się „wyuczyły“. Nie sądzimy, aby rząd dzie
lił zapatrywanie pana Buscha i aby miał instytucyą 
powiatowej iuspekcyi dla tego uważać za nieko
rzystną, ponieważ oua przeszkadza narodowćj propa
gandzie za pomocą szkoły. Sądząc z tego politycz
nego wystąpienia poznańskiego zebrania, nie pozo- 
staje żadna wątpliwość co do tego, że katolickie 
związki nauczycielskie działanie swoje skierowały 
przeciwko dzisiejszemu systemowi szkolnemu w Ks. 
Poznańskiem.“

Nie wiadomo, co tu podziwiać więcej, czy zło
śliwość, czy też... niezwykłą domyślność organu libe 
ralnych nauczycieli niemieckich.

* Z Zbąszynia donoszą, że na piątkowem ze
braniu wyborczem, wybrano na kandydata na posła 
do parlamentu niemieckiego z okręgu babimojsko- 
międzyrzeckiego X. dr. Szymańskiego z Dąbrówki. 
X. dr. Szymański powiedział obszerne mowy w ję
zyku polskim i uiemieckim, w których rozwinął pro
gram polityczny i zapowiedział przybycie kilku człon
ków z centrum, którzy na zebraniach poprą jego 
kandydaturę.

* W sprawie wyborów w Międzyrzeckim za
biera ponownie głos korespondent z Międzyrzeckiego 
w berlińskiej „Germanii“. Stwierdziwszy, że w obec 
ogromnego nacisku, jaki wywierają na robotników 
właściciele protestanci, w obec wyludnienia powiatu

w skutek emigracyi ohieżysasów i dziwnego zacho-1 
wania się żydów, którzy mogliby kandydatowi na
szemu dopomódz do zwycięztwa zaraz przy pierwszem 
głosowaniu, zaznacza korespondent, że zwycięztwo 
kandydata naszego jest wątpliwem. „Wobec tych 
trudności byłoby pożądanem, gdyby przybyło nam na 
pomoc kilku posłów z ceutrum.., Niemcy katolicy 
z Międzyrzeckiego ucieszyliby się bardzo, gdyby pan 
dr. Bachem, który w r z pozyskał sobie ich sym- 
patye swem wystąpieniem w Babimoście, znowu po
święcił im dni kilka. Na katolików Polaków w ba- 
bimojskiem można co prawda liczyć na pewno, dzi
wne jednak robi wrażenie, że posłowie ich nie trosz
czą się właściwie o nich. Że roku zeszłego jeden 
wypowiedział mowę, to niczego jeszcze uie dowodzi“. 
Niestety ostatnie uwagi korespondenta są aż nadto 
słuszne!

* ff , Gazecie Gdański&j“ czytamy:
„Grono pań polskich kazało wydrukować na

kartach pocztowych wyrazy: „Pieniądze za telegramy 
na oświatę hidu damy“. „Serdeczne życzenia Pań
stwu Młodym“, „Wyrazy szczerego współczucia’prze
syła...“ — i te karty, za które portoryum wyuosi 
3 feu., przesyłać będą w razie przypadków śmierci 
ub w razie związków małżeńskich osobom im miłym. 

Zaoszczędzony grosz zaś pójd/ie na cel dobroczynny!
Zaiste przykład godny naśladowania! Jesteśmy 

też przekonani, że i inne panie polskie zrezygnują 
z kosztownych telegramów w podobnych przypadkach, 
z kosztownych błyskotliwych papierów ozdobnych — 
a zaoszczędzony grosz dadzą na pomoc naukową, czy
telnie ludowe, Świętojózefacie itp. Skoro wszystkie 
szlachetne Polki zajmą się tą sprawą gorliwie, po
ciągną swym dobrym przykładem i mężczyzn, a wtedy 
sporo grosza wpłynie do chudych kas naszych iusty- 
tucyi.

Pierwszą w ten sposób zdobytą oszczędność już 
otrzymaliśmy i to na rzecz Świętojózefacia w miejsce 
elegramów weselnych i kondolencyjnych od pp. G. 
Jonimirskiej 10 mr, Stanisławowstwa Sikorskich 10 
mr.;' razem 20 mr., którą to kwotę odesłaliśmy, gdzie 
należy.

Cześć takiej szlachetnej oszczędności!“
* W zeszłą niedzielę po południu wybierzmował J. 

W. X Biskup dr. Likowski w kościele Bożego Ciała 
w asystencyi miejscowego rządzcy kościoła i duchowień
stwa od św. Marcina około 600 wiernych.

* Ofiarą nadużywania nafty padła znowu wczoraj 
pewna dziewczyna służebna na Chwaliszewie, podlewała 
ona ogień naftą, przy czem konewka z naftą eksplodo
wała — dziewczyna stanęła < d razu w ogniu. Dopiero 
gdy zbiegła do sieni, udało się mieszkającemu w tym sa
mym domu urzędnikowi od poczty p Stefaniakowi ugasić 
jasny płomień, którym paliły się suknie nieszczęśliwej. 
Okropnie poparzoną dziewczynę odwieziono do szpitala, 
gdzie zmarła dzisiaj wśród strasznych boleści

* Z Międzyrzeckiego piszą do „Orędownika“ :
Z okazyi wyborów do parlamentu wysunął się do walki 
wyborczej niemiecki Związek chłopski, który od niejakiego 
czaeu w Księstwie organizować się zaczyua. Związik 
ten postawił swego kandydata w osobie młynarza Her- 
forta z pod Wolsztyna.

Pomiędzy chrześciańskimi chłopami nie zna Związek 
różnicy religii i narodowości Chłopi katoliccy i ewangeliccy, 
niemieccy i polscy, mają jedną biedę i wspólny interes 
i dla tego właśnie powinna być między nimi zgoda.

— Tak rozumieją!! Cóż nam bowiem przyszło — 
mówił p. Werner — z walki kulturnej ? Żydzi kadzili 
pod ręką jednej i drugiój stronie, a podczas gdy my 
chrześcianie biliśmy się między sobą, oni robili najlepsze 
interesa. Oni ukuli prawa wolnej konkurencyi wolności 
procederowej, za pomocą której ujarzmili małego rzemieśl
nika. Oni stoją przed handlem i wygodnie wyczekują na 
kupującego, a mały rzemieślnik za bezcen pracować musi, 
aby im towaru do handlu dostarczyć.

Na cóż nam walki pomiędzy Polakami a Niemcami? 
Obydwa narody są chrześciańskie, ponoszą te same ciężary, 
mają te same prawa. (!!) Nie można wymagać, aby Po
lacy od razu(?) porzucili swój język. Szlachta i stosunki 
z Niemcami pomału ich zniemczą (!). Na cóż więc Towa
rzystwo do popierania niemczyzny na Wchodzie. Zało
życielami tegoż są ludzie, którym chodzi o tytuły i or
dery, a w zarządzie kto jest — żydzi, a więc obcople- 
mieńcy, którzy ich chętnie jako zagorzali Niemcy mianują, 
którzyby rozżarzeniem narodowej walki od siebie uwagę 
odwrócić chcieli. Owe 10 milionów na bank do popie
rania niemczyzny dali żydowscy bankierzy berlińscy, aby 
się rządowi przypodobać, a swoją drogą pewuo kapitał 
ulokować i dobre brać procenta. To są ci obrońcy niby 
zagrożonej niemczyny.

Związek chłopski chce przeprowadzić prawo Ka- 
nitza, aby najniższa cenajiyła unormowana we wysokości, 
pokrywającej produkcyą. Gdy chłopi lata całe sprzedają 
zboże niżej kosztów produkcyi, muszą zmarnieć i muszą 
wnijść w żydowskie kieszenie.

Giełda ma być instytucyą państwową, aby produ
centów nie wyzyskiwała. Dziś tak rok rocznie się urzą
dzają, że dopóty zboże u rolnika, jest ono tanie na targu, 
gdy wielcy kupcy je mają na składzie, a u rolnika próżne 
śpiebrze, wtedy się zboże ale w cenie podnosi.

Stan chłopski musi być zachowany, bo on przed
stawia największą siłę podatkową, dostarcza najlepszych 
żołnierzy do wojska — jest najlepszą zaporą przeciw so- 
cyalnej demokiacyi. Chłop nie odda swej ukochanej ziemi, 
potem swych przodków zroszonej na jakieś ogólne po
działy dla socyałnej demokracyi.

Związek chłopski chce usunąć pieniactwo i zapo- 
biedz niepotrzebnym procesom przez to że ustanawia 
adwokatów, którzy członkom bezpłatnie udzielają rady, 
czy się mają procesować, czy też zgodzić i dobrowolnie 
zapłacić.

Związek chłopski kupuje na wspólny koszt nasienia, 
kaiuit, saletrę chilijską, żużle Thomasa; daje gwaracyą, 
że nawozy są świeże, nie zwietrzałe, a przytem są one 
o 20 proc, tańsze, sprzedając płody rolnicze urzędom pro
wiantowym.

Oto są najważniejsze cele Związku chłopskiego.
Czyby nasze Kółka rolnicze nie mogły też otwarcie 

oświadczyć, że mają te same cele; czyby nasz kandydat 
X. proboszcz Szymański też nie mógł publicznie uznać, 
że te cele zgadzają się z jego własnemi zapatrywaniami 
na potrzeby Indu naszego — z zastrzeżeniem. odrębnych 
różnic? Co najmniej stawiłby zaporę przeciągania na-
szych chłopów olśnionych tym jasnym, energicznym pro
gramem, na stronę kandydata Związku chłopskiego.“

* W Nundniu pod Zbąszyniem braknie w listach 28 
polskich wyborców!

* Z Obornickiego skarżą się na uporczywą suszę.
* Z Witkowa donoszą o nowem nadużyciu. P. ko

misarz obwodowy zakazał „Sokołom“ tamtejszym wystąpić

na majówce w mundurach. Landrat zniósł jednak samo
wolny zakaz małego Witkowskiego Bismarcka.

* Teatr polski w Ostrowie (na sali pani Hoff- 
mańskiej).

W środę dramat w 5 aktach dr. Karchowskiego : 
„Na schyłku.“

W czwartek na ostatnie przedstawienie sztuka lu
dowa ze śpiewami i tańcami w 4 aktach przez J. Gala- 
siewicza: „Czartowska ława.“

* Teatr polski w Kempnie. W piątek 14 b. m. 
komedya z angielskiego: „Ciotka Karola.“

W sobotę komedya J. I. Kraszewskiego: „Miód ka
sztelański.“

* Teatr polski w Odolanowie. W niedzielę dnia 
16 czerwca komedya J. I. Kraszewskiego: „Miód ka
sztelański.“

* Z Wrocławia nadeszła alarmująca wiadomość, że 
w kopalniach węgla, należących do hr. Donnersmarcka, 
wybuchł groźny pożar; z 400 górników., znajdujących się 
w podziemiach, wyratowano dotąd 40, nadto wydobyto 
zwłoki dziesięciu nieszczęśliwych górników.

* „Nowiny Raoiborskie“ donoszą: „Żory, po nie
miecku Sohrau, miasteczko liczące około 5000 mieszkań
ców, jest od 8-miu miesięcy bez adwokata. Tenże zna
lazłby tam z pewnością dobre utrzymanie, gdyby — jak 
pisze „Anzeiger“ — znał język polski, i prawdopodobnie 
zostałby też w krótkim czasie notaryuszem.

* Charakterystyczne zdanie wypowiada korespon
dent pewnego zachodnio-prnskiego pisemka:

„Jestto publiczną tajemnicą, że rząd pruski przy 
obsadzaniu biskupstw nie lubi dopuszczać szlachciców 
i z wyższych stanów na Biskupa. I dla tego pewien 
K-II-Tysta z boleści wyznał, że powołanie X. Stablew- 
skiego na arcybiskupstwo było „Dummheit“, „Scbwache“. 
Proszę się obejrzeć po stolicach biskupich w Prusiech, 
a każdy przyzna, że jest prawda. Lecz dla czegóż to 
rząd robi? Prosta rzecz, aby potem też XX. Biskupów 
pochodzących z nizkiego stanu traktować, jak traktuje 
p. Bossę X. Biskupa Rednera.“

* Montowo pod Lubawą, 8 czerwca. Dziś byłem 
świadkiem następującego zdarzenia. Wściekły pies wpadł 
pomiędzy 40 sztuk krów chłopskich z tutejszych dóbr i 
kąsając, rozganiał je na wszystkie strony. Naraz poczęły 
wszystkie krowy przeraźliwie ryczeć i jak na komendę 
utworzyły kółko na około psa i dalejże na swego wroga, 
obrabiając go tak długo rogami, aż tenże jak nieżywy 
padł na ziemi. Pan F. O. dowiedziawszy się, co się 
dzieje, przybył na pole i psa zastrzelił, ale byd’o było 
tak wściekłym psem rozbestwione, że musiano je przemocą 
od psa odegnać. Sześć krów pies pokaleczył, którym na
tychmiast rany gorącem żelazem wypalono.

* W mieście Biskupcu (Bischofswerder, Kreis Ro
senberg Wp) powinien się osiedlić natychmiast lekarz 
P o 1 a k. Cała bowiem okolica na wskroś jest polska, 
poczucie narodowe obudzone jak rzadko, ziemia przeważnie 
w ręku naszych mniejszych gospodarzy. W miasteczku zaś 
samem prawda ta razie 3 lekarzy. Z tych' jednak żaden 
nie umie po polsku. Niemiec-katolik p. dr Rosentreter, 
otrzymawszy posadę ze znaczną stałą pensyą w trzech ty
godniach się wyprowadza, pozostający zaś młody lekarz 
wyznania mojżeszowego dopiero od 5 miesięcy tutaj osiadły, 
nikomu dotąd nie jest znany Biskupiec położony 21/« 
kil od stacyi kolejowej Bischofswerder i złączony z nią 
omnibusami. („Gaz. Gd.“)

* Z Watykanu. W ubiegłą sobotę przyjmował Oj
ciec św. na audyencyi austro-węgierskiego ambasadora przy 
Stolicy św hr. Reverterę. Ambasador przedstawił Papie
żowi nowego radzcę ambasady hr. Koziebrodzkiego.

* Wędrowne szpitale. Ciekawa bardzo inowacya 
została świeżo zaprowadzona w szkockiem hrabstwie East- 
Lothian. Rozmaite okręgi tego hrabstwa zostały zaopa
trzone w duże wozy, lekkie, bo parokonne, a mocne, mie
rzące po 1000 stóp kubicznych objętości ton. Każdy 
z takich wozów zawiera dwa łóżka i wszelkie przybory 
chirurgiczne oraz lekarskie, instrumenty, apteczkę i t. d, 
Tak jest zbudowany, że łatwo zaprowadzić dezynfekcyą. 
Do każdego wozu dołączony jest namiot z kuchennemi 
przyrządami. Dzięki takim wozom, zamiast sprowadzać 
chorego do szpitala szpital się do niego sprowadza. Nowy 
wynalazek może oddać znaczne usługi w razie epidemii 
szerzącej się po wsiach. Wozy takie otrzymały nazwę : 
caravans.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 12 czerwca św. 
Onufrego pust.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 39. Zachód 
o godzinie 8 minut 20.

Telegram giełdowy.
(Kursa końcowe.)Berlin, 11 czerwca 1895 roku.
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139 25 136 75 Pozn. 4°/01. rent. 105 40 105 30

Pozn.3l/20/ol-rent- 101 60 101 70
46 80 46 - Poznań, oblig. . 101 80 101 60
46 80 46 10 Nowa Pozn. poż. 1 2 10 b 1 40

Austr. banknoty 168 60 168 50
39 20 39 - Au str. renta srbr. 100 60 100 70
42 80 42 40 Ros- banknoty . 220 25 220 25
43 - 42 70 Ros.listyzasta». 103 40 103 30
43 30 43 - Węg.4°jorentazł. 103 50 103 5 )
43 60 43 4 Węg.i°|0 „ kor. 99 — 99 —
43 30 43 10 Aust.kred.akcye 252 75 263 —
— — — - Lombardy . . 47 40 48 10

Disconto com. . 221 tO 221 75
127 - 126 75

Usposobienie:
10 700 cicho.

30,000 0,000
0,000 | 0,000

11
88 20

Wypowiedziano: 
żyta węcpli . .
okowity kw.eksp 

„ „ spoż,

Szczecin, 11 czerwca 1895 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica słabo, 
na czerw.-lipiec. 
na wrześ -paźdz.
Żyto słabo, 
na czerw.-lipiec. 
na wrześ.-paźdz.
Olej rzep. spok.

10 11 Okowita niezm. 10 ;

167 6u 
160 50

156 - 
159 -

w miejscu eksp. 
na grudzień . . 
na maj . • .

38 20

132 60 
137 -

130 60 
185 - Petroleum

w miejscu . . 11 30
45 20 45 20
46 - 46 -

11 30

¡Przybyli do Poznania.
Poznań, 10 czerwca.

HOTEL BAZAR. Punly z Francyi, Stablewski z Mo- 
ściejewa, hr. Poniński z Wrześni, pani Stablewska 
z Chłapowa, dr Szułdrzyński z Lubasza, pani Chła
powska z Czerwonej wsi, Skirmunt z Litwy, pani 
Horwatową z Górzyczek, pani Karnkowska i Sień-



nicki z Królestwa Polskiego, dr. Skarżyński z Spła
wia, pani Niemojowska z Dzierzchoicy, hr. Kwilecki 
z Oporowa, Grembowski z Warszawy, Taczanowski 
z Szypłowa.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Kamiński z 
Wrocławia, Lis Lonq z córką z Kempna, Wulffo- 
wie z Geestemünde, Ziemski, Caro, Schweitzer 
i Ziegler z Berlina, Moszczeński z Bydgoszczy, 
Trąmbczyński z córkami z Biernatek, hr. Żółtowski 
z synem z Czacza, pani Różycka z córką z Prus 
Zachodnich, Haberlach z Wrocławia, Zerense z Ro
goźna.

HOTEL VICTORIA. Telefon 84. Hr. Bniński z Cma- 
chowa, Frezer z Swierkówca, Wolszlegier z Lasko- 
wnicy, Krajewski z Skóraczewa, Fehlan z Krosna 
n. O., X. prob. Jarosz z Mchów, X. Rólski z Gó
ry, Ciesielski z Buchwałdu, Jezierski z Wrocławia, 
Cohn z rodziną z Wolsztyna, Rapacki i panna Zi- 
majer z Pleszewa, hr. Bniński z Gnłtów, Boas z cór
ką z Wolsztyna,

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. 
X. Mierzyński z Odolanowa, Pnlkowski z Bremy, 
dr. Kowalski z Dolska, Maciejewski z Próchnowa, 
Dembiński z Zimnowody, Magowski z Lwówka, Zię 
tak z Zimnowody. Stranc z Borku, Szokalski z Ino
wrocławia, Szymczak z żoną z Rzemianic, Szymczak 
z żona z Inowrocławia, Rhode z Gdańska, Rhode 
z Poznania, pani Drostowa z córką z Gniezna, V\ itt 
z Hamburga, Joseph z Berlina.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

łudnia mniój więcej 3500 centnarów. Z tego dostawiono 
dość znaczne kwantum wełny niepranej. Pranie wypadło 
w roku bieżącym zadowalniająco. Dotychczas zjechała się 
dość pokaźna liczba fabrykantów i kupców, którzy rok 
rocznie przybywać zwykli i zdaje się, że panuje pomiędzy 
niemi żywe zainteresowanie.

Na wczorajszy targ wrocławski dowieziono 3000 
ctnr, podczas gdy w r. zeszłym dowóz wynosił 4500 ctr. 
Popyt był bardzo żywy, w obec czego w stosunku do 
cen zeszłorocznych 5 —10 m. więcej osięgnięto Spodzie
wać się więc można, że i u nas ceny odpowiednio pójdą 
w górę.

(K) Poznań, 11 czerwca. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: gorąco.
Okowita stałej.
Cena wypowiedz. —,—. Wypowiedziano — —, w miejscu 

bez beczki) tow. opodat. 50-ta 57,00 m., 70-ta 37,20 m.
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo
wiedziana - ,— mrk., w miejscu bez beczki 50-ta 57,01 mrk., 
70-ta 37.20 mrk.

Wrocław, 10 czerwca 1895 r.

nada z beczką —, mielona Melis I. z beczką —. Bez int. 
Cukier surowy I. produkt transito fr. statek Hamburg za czer
wiec 9,90— płacono, 9,90— żąd., lipiec 9,95— płacono, 9,97’'a 
żąd., sierpień 10,l)7l/a pł. 10,10 - żąd.. wrzesień 10.20,— płc., 
10,20— żąd. Słabo, Obrót tygodniowy w cukrze surowym 
—,— ctr.

Hamburg, 10 czerwca. Okowita słabo, czerwiec-li
piec 21*/s żad. lipiec-sierpień 21’/i żąd., sierpień-wrzesieó 22— 
żąd.. wrzesień-październik 22ł/4 ząd. Kawa good average 
Santos za czerwiec 76l/4. za wrzesień 75B/4, za grudzień 738/4 
za marzec 73—. Usposobienie: słabo. Obrót 2000 worków.

(isr aciesł ano).
PA BRY K A

papierosów i tureckich tytuni
(101)

I. F. J. KOMENDZ1NSKI W DREŹNIE
zwraci Szaiownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

W e ł u r..
Na tutejszy jarmark wełniany zwieziono do dziś po-

Postanowienia
miejikiśj

depntacyi targów,

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . , . 
Groch . . .

Za 101 
ciężki

naj- 
wyż. 
M F.

naj-
niż.

M!F.

kilogr&mó w
średni 

naj- 
niż. 

M|F.

naj 
wyż. 
M|F.

lekki towa
naj- 
wyż.
M|K,

na
niż
Ml P

00
9'
7«.
30
70
50

Magdeburg, 10 czerwca. Cukier ziarnisty excl. work. 
92% 11,- , cukier ziarn. exci. 88''„ -Rendem. 10,55. Drugi pro
dukt excl., 75 / t Rendem. 7.90. Usposobienie: słabo. Rafinada 
chlebowa I. —,— , rafinada chlebowa II. —,—. Mielona rafi

Centralny Zaklatl wskazywania pracy
w Poznaniu, Stary Ratusz.

Pośrednictwo w uzyskaniu miejsc wszelkiego rodzaju. 
Godziny służbowe od 9 — 1 i 3-6.

W niedziele i święta od 8 — 9 godziny rano
Wywoływanie wakujących posad następuje o 10 godz
Zakład pop:erany przez miasto Poznań i towarzy

stwa dobroczynne, nie ogranicza działania swego tylko na 
Poznań, ale pośred niczy także w uzyskaniu posad w miej 
scowościach p> za jego obrębem leżących. Wnioski wolno 
stawiać piśmiennie i ustnie.

Ustawy i taryfa umieszczone są w „Rządowym dzien
niku dla prowincyi poznańskiej,“ w roczniku 1895 na 
stronie 8. Pośrednictwo rozciąga się tak na posady naj
mniejsze jak i najwyższe w każdej branży; tak dla osób

płci męzkiój, jak żeńskiój, dla dorosłych jak dzieci (uczni 
tak w mieście samem jak i we wsiach. Wnioski załatwia 
się jak tylko można najszybciej i mają walor przez 2 mie
siące, jeżeli nie zostały uskutecznione lub cofnięte. Od 
każdego wnioskodawcy wymaga się, aby tak o obsadzeniu 
jak uzyskaniu miejsca administratorowi Zakładu natych
miast doniesiono; oszczędzi się przez to wiele niepotrzeb
nych zapytywań.

Dla miasta Poznania uskutecznia się pośrednictwo 
bezpłatnie.

Tatyfa dla zamiejscowych.
Jako opłatę policzą się od chlebodawców całkowite, 

od szukających roboty połowę następujących pozycyi włą
cznie wydatków na porto.
1) przy rocznym dochodzie z posady

aż do 500 m. 0,60 m.
2) „ „ „ aż do 800 m. 0,90 m.
3) „ „ „ aż do 1000 m. l|20 m.
4) „ wyższym dochodzie 2,00 m.
5) za posadę nauczycielską 1,00 m.

Karty abonamentowe wystawione na imię ohonenta, 
które tylko przez tegoż używane być mogą, wydawane 
bywają, jak następuje :

Dochody :
-800—1000 — więcój

1) Karty
2)
3)
4)

10 kuponami 
20 
30

500-
m.
4
6
8

m.
6
9

12

m.
8

12
16

m.
14
21
28

z więcej kuponami osobna umowa.
Na wyraźne życzenie umieszcza zarząd ogłoszenia 

w dziennikach, które wskaże interesent, lub które sam 
zarząd uzna za odpowiednie — za zwrot kosztów.

Jeżeli interesent nie może otrzymać posady prze« 
14 dni, następuje na żądanie wynagrodzenie połowy opłaty.

i------t i —i i  i i  r i — i " T"

i 10 fen. stempla państwo
wego kosztuje los ważny na 

2 ciągnienia.
Na 10 losów 1 wolny los. 
Na 25 „ 3 wolne losy.

W środę dnia 12 b. m. o godzinie 7-mej rano 
odprawi się w kościele św. Martina

żałobna msza św.
za spokój duszy ś. p.

b. ilr. .liitaiiegi

W przyszłą sobotę I. ciągnienie
XV. Weimarskiej loteryi
6700 wygranemi ogólnej -wartości 200,000 M.

Główne wygrani 50,000 NI. 20,000 M. 10,000 NI.
Łosyważneg M i 10 fen. U fojÓW = 10M 11 M. 10feU.Stempla jafiStW-

28 „ =25«l.i2M. 8# (en. „ „
wszędzie do nabycia w miejscach sprzedaży uwidocznionych przez plakaty i przez 
(1477) Zarząd nieustającej wystawy w Weimarze.

Poznań, dnia 11 czerwca 1895.

Rodzina.

Najmniejsza książeczka
do nabożeństwa

wyszła świeżo nakładem
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dr Władysława Miłkowskiego
W5 SRAK© WSP

pod tytułem (1458)

KSIĄŻECZKA MINIATUROWA
czyli krótki zbiorek modlitw

ułożył S. B.
Wielkość książeczki wynosi 1 6 centimetrów, drukowana na najpiękniejszym 
welinie, drobnemi ale bardzo wyrażnemi, bo zupełnie nowemi czcionkami, 
z obwódką różową na każdój stronnicy, opr. bardzo elegancko w miękką 

skórę, brzegi złote i pod niemi pąsowe.
Cena egzemplarza 3 lub 4 lub 5 marek

stosownie do skromniejszój lub bardziój ozdobnej oprawy.
adsyłaNjący powyższą kwotę wprost do Księgarni Katolickićj w Kra

kowie otrzymają książeczkę mlniatarową franco.

rrzewielebnemu Duchowieństwu
poleca po cenie możliwie najtańszej

W Koszule, -tw
mankiety, kołnierzyki,

<166) trykotaże itp.
F. Raczkowski,

ulica Nowa — w Bazarze.
Magazyn bławatów, płócien, bielizny

kufry, walizki, torby,
iportmonetk1, szelki, kieszonki do 11- 
‘ stów, pieniędzy 1 cygar

własnćj roboty poleca (249)

IN. WOLNIEWIOZ,
siodlarz-kieszeniarz w Bazarze w suterynach.

W czwartek »7 czerwca r. b. od 9 rano począwszy 
odbędzie się z powodu oddania dzierżawy (1518)
w Dominium Dopiewo (stacya kolei 

w miejscu, linia Poznań-Zbąszyń)

publiczna licytacya
inwentarza żywego i martwego.

W tern: 26 koni roboczych, 4 źrebaki, stadnik rosy oldenbnrg- 
sklój, 35 krów, 55 sztnk młodocianego bydła, trzoda chlewna itd.

Młockarnia konna, slewnlkl, waga do bydła, grabie „Tygrys“ 
powóz kryty. w„lant, wozy, płngl itd._________________________

om
osobno po polsku i osobno po niemiecku 

przez X. Enna.
Cena za egzpl. 10 fen., z portoryuni I5fe\ 50 egzpl. 4,50 wk., 100 , gz.pl- 

7,50 mk. Na porto dopłaca .się 25 lub 50 fen.

poleca i odwrotną pocztą wyseła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
w Poznaniu, Sty Marcin 16.

Vystaya przemysłowa i Poznano 1895 rola.

Z Oels,
fabryka powozów

we Wrocławiu 
i Szczecinie. 1^7

Oddział XI. Najwięcej widzenia godna wspaniała wy- 
g | siawaftylko wlasnych^wyrobów pierwszorzędnych

Twfnajnowszym stylu. ¡Zastępca zawsze na miejscu.

Zoila! taniciy meloia Kneippa 1 sposubem natury | 
Bałtyckie kąpiele Brósen GDAŃSKA.

Pierwszy zakład tego rodzaju nadzbrzegiem mo
rza! Doskonałe powietrze morskie i leśne. Staranne 
leczenie zastósowane do każdćj jednostki! Znakomite 
skutki leczenia! Prospekta rozsyła darmo i oplatnie 
właściciel Hermann Kulling lub dyryg. lekarz Dr. med. Borsch,

fitzner

w różnych stylach, 
kilka pochodzących 
z okolicznościowego

zakupna poleca 
bardzo tanio

J. STARK
w Poznaniu.

Główny skład wy
robów platerowa
nych 1 sprzętów 

kościelnych.

BANK ZIEMSKI
przyjmuje depozyta pod zmieniouemi od dnia dzisiej- 
siejszego warunkami. (1398) =j

Od depozytów z pólrocznem wypowiedzeniem ui 
płacimy 4%, od depozytów z kwartalne m wypo- R 
wiedzeniem 31/2%. Q

Depozyta z krótszym terminem wypowiedzenia jj 
>5« podlegają osobnej umowie o warunki. n
I™ Natychmiast wypłacamy depozyt bez wypowie- “ 

dzenia, jeżeli deponent zażąda go na interes, zawarty U 
z bankiem, lub ze Spółką Ziemską w Poznaniu, albo Q
w Toruniu.

Przesyłki pocztą adresować należy: Bank Q
Ziemski, Poznań (Posen). n

Poznań, dnia 10 maja 1895. =j
ZARZĄD, j?

poleca

samot. mężczyzna
w starsz. w. szuka umieszczenia 
jako sekr., ra<hm., naucz, itp. 
bez pensyi. — Oferty X. X.
1531. Ekspedycja Ku
riera Poznańskiego.!

Occiii** źeń. 40 do 60 1. 
DUMO w. pożąd. celem 
zaw. małż. Wszt-lkie warunki 
się przyjmuj Łaskawe oferty
P. P. Hakowy Mokre 
postlagernd. >152t>)

OSOBA
w sle wieku, inteligentna, łagodne 
go ebarakteiu, zn ją-a gosp darstwo 
wiej-kie. szuka trwałego mi ¡sca ml 
1 eo lipca. Ofeity przyjmuje Eks- 
pedycya Kuryera pod lit,. J. A. 1492.

¡Mlisssmeiit w Szeljp?
Panorama światowe

od 1'2-go do 18 go czerwca włącznie

„Pyryneje“.
Wstęp 2o fen., dla dzieci 10 fen. 

(1519)

Drukarnia Kuryera Poznańskiego,
Poznań, Śty Marcin nr. 16/17.

założony 1848 roku, (1371)
poleca swój wielki skład monstrancyi, kielichów, cibo- 
ryńw, ampułek, lichtarzy i t. p. ze srebra jako też z bronzu, 
złocone i srebrzone. Świadectwo o naszej sztuce i rzetelności daje 
nam najlepsze Jego Eininencya Ks. fe ard. Kopp z Wrocławia.

Obecni na wystawie przemysłowej w Poznaniu.

J. Boeptner i Sp., Wrocław,

Bryliński & Twardowski,
Skład machin 1 kolei polnych,

w Poznaniu, ul. Rycerska 11.
Telefon x»v. <51». 

polecają po nader przystępnych cenach
Grabie amerykańskie ,,Tygrys“.
Nowe grabie zwane „Triumf“ patentowane, nad

zwyczaj prostej konstrukcyi (1502)
Przetrząsacie do siana Bobyego, działające w dwóch 

kierunkach.
Oryginalne amerykańskie kosiarki i żniwiarki

A. Walter Wooda.
Sieczkarnie do zlelenizny nowćj konstrukcyi.

Prowincjonalna Wystawa Przemysława
Dzisiaj

Wielki podwójny koncert
kwartetu artystów na waltorni

królewskich muzyków nadwornych
pp. E. Richter, Klopfel, Ehrhardt i Unger 
z Hanoweru i artysty na pistonie Fr. Richter 

uadwo.uei orkiestry książęcej w Bruuświku.
i (1517)

orkiestry wojskowej.
Początek o godzinie 4-teJ.

Ceny zwyczajne. — Bilety stałe bez dopłaty.

hurtowny handel win
założony w r. 1843

poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szau.
Dozorom kościelnym z odwołaniem się na ostatni swój okólnik w urzędowym 

dzienniku kościelnym — Nr. 2. 1894/95. (’ )5)

CViazLxxnx consecratolle)
z żółtą pieczęcią po cenie za litr 1,50, J/2 litra 0,80 włąezuie szkła, 
smakiem, treścią i charakterem bardzo są do win węgierskich zbliżone a 

znacznie od nich tańsze. Następnie utrzymuje i poleca

Wina mszalne
górno-węgierskie

pod gwaraucyą czyste: z zieloną pieczęcią 
x/i litr. 2,50 Mk. włącznie szkła 
A „

Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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